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O wysoki poziom służby zdrowia
H Zjazd Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej wy­
sunął na czoło węzłowe gospo 
darcze i polityczne zadania. 
Przez cały okres obrad przewi 
jały się, jak nić przewodnia, 
sprawy dotyczące podniesie­
nia stopy życiowej mas pracu­
jących i stosunku do człowie­
ka, które to zagadnienia nie­
wątpliwie będą celem wszyst­
kich naszych najbliższych po­
czynań.

W mobilizacji sił w walce o 
wymienione zadania nie mała

Poc, dr Tadeusz Fr^del
prorektor AM 

delegat na II Zjazd PZPR

Wystawa sztuki walczącej
IV iecodziennym wydarzeniem 

w artystycznym życiu Po­
znania było otwarcie w salach
Muzeum Narodowego imponu­
jącej Wystawy Prac Postępo­
wych Artystów-Plastyków. Bo­
gata ekspozycja gromadzi prze­
szło 400 rysunków i różno­
rakich dzieł graficznych, nade­
słanych do Polski przez 170 bli­
sko artystów, pochodzących z 
15 krajów kapitalistycznych.

Mamy więc okazję oglądania 
prac, powstających pod wpły­
wem najrozmaitszych szkół i 
kierunków malarskich, operu­
jących różnymi technikami, 
wyrażających rozmaite tempe­
ramenty twórcze i ukazujących 
specyficzne cechy narodowe 
sztuki w poszczególnych kra­
jach, lecz — co jest najbardziej 
charakterystyczne — prac o 
bliskiej sobie i jednakiej tema­
tyce, przepojonych jedną i tą 
samą ideologią — ideologią 
walki o postęp, sprawiedliwość 
społeczną i pokój. *

O tym jak skuteczną bronią 
jest w rękach postępowych ar­
tystów ołówek, pędzel lub ry­
lec świadczy fakt, że prace ich 
są w wielu krajach nie tylko 
przez kapitalistyczne władze 
potępiane, lecz wręcz niszczo­
ne, a oni sami ścigani i wię­
zieni. Pozbawieni możliwości 
wystawiania srwych dzieł i 
chroniąc się przed szykanami 
występować muszą najczęściej 
anonimowo. Nawet na poznań­
skiej wystawie kilku artystów 
amerykańskich i belgijskich nie

T. Pa sikoms U i
cych się prostymi kontrastami 
graficznymi i wyrażaną z pasją 
tematyką problemową.

Spośród artystów innych kra­
jów' europejskich poważnymi o- 
siągnięeiami cieszą się plasty­
cy belgijscy stowarzyszeni w 
grupie • „Forces Murales". 
Wstrząsający jest rysunek ho­
lenderskiego artysty Chris 
Beckmana — „Strzał w potyli­
cę" oraz zachodhio-niemieckiego 
grafika Berta May‘a — „Pu­
bliczna egzekucja w Kolonii w 
roku 1944“ i „Nalot na dwo­
rzec w Hagen“.

Jedną z najbardziej interesu­
jących pozycji wystawy jest 
zbiór prac artystów południo­
wo-amerykańskich. Sztuka tych 
krajów przedstawia tragizm 
kolorowych ludów w Ameryce 
Łacińskiej oraz dramatyczne 
konflikty występujące w pań­
stwach uzależnionych od impe­
rializmu Stanów Zjednoczo­
nych. Znakomite są zwłaszcza

dzieła grafików meksykańskich 
ze sławnym Leopoldo Mende- 
zem na czele. Niewiele ustępują 
im prace artystów brazylij­
skich i argentyńskich. W dziale 
tym duże wrażenie wywołują 
rysunki i drzeworyty tej miary 
plastyków co Auguire, Bel- 
tranc, Bracho, Ramii,rez, Kata, 
Pellegrind i PortimarL.

Wreszcie niezwykle oryginal­
ne i wstrząsające są niektóre 
prace ze Stanów Zjednoczo­
nych. Wyróżniają się wśród 
nich doskonałe pod względem 
rysunku, koncepcji i kompozy­
cji ‘litografie, kredki i tusze 
świetnych artystów White 
Charlesa, Wiliama Groppera, 
Harry Stemberga i innych.

W sumie wystawa jest nie­
zwykle interesującym, choć nie 
pełnym, pokazem postępowej 
•twórczości przodujących arty­
stów świata. I dlatego Dyrek­
cji Muzeum Narodowego nale­
żą się słowa podziękowania za 
sprowadzenie jej do naszego 
miasta.

rola przypada socjalistycznej 
służbie zdrowia. Z dumą mo­
żemy stwierdzić, że w okresie 
X-lecia Polski Ludowej mamy 
poważne osiągnięcia w rozbu­
dowie aparatu służby zdrowia. 
Ludność nasza otrzymuje coraz 
lepszą pomoc lekarską — z ro­
ku na rok poważnie zwiększa 
się liczba lekarzy. Nasze aka­
demię medyczne wypuszczają 
około 2 3Ó0 absolwentów rocz­
nie, czyli kilka razy więcej niż 
przed 1939 r. Niemałą zasłu­
gę posiada poznańska Akade­
mia Medyczna, która po woj­
nie dała krajowi około 2 000 
lekarzy, stomatologów i far­
maceutów.

Również w zakresie pomoc­
niczego personelu dokonaliś­
my znacznego postępu w ska­
li ogólnokrajowej. Obecna licz 
ba pielęgniarek przekracza 4- 
krotnie liczbę pielęgniarek 
sprzed 1939 r.

Poważnie wzrosła liczba łó­
żek szpitalnych, przeciętny 
przyrost roczny jest kilka ra­
zy większy od przedwojenne­
go.
• Wzrosła liczba oddziałów 
specjalistycznych i Instytutów 
(np. Instytut Balneologiczny w 
Poznaniu). Na wsi działa 1 700 
ośrodków zdrowia i punktów 
lekarskich oraz 800 punktów 
aptecznych. Powstało na wsi 
657 izb porodowych z 4 366 łóż 
kami, co zapewnia, że dziś już 
85 procent wszystkich poro­

dów ma zabezpieczoną kwali­
fikowaną pomoc akuszeryjną. 
Około */< powiatów dysponu­
je już pogotowiem ratunko­
wym. Zorganizowano przemy­
słową służbę zdrowia, tak, że 
dziś każdy większy zakład po 
siada placówkę zdrowia.

Zmiany gospodarcze, wzrost 
stopy życiowej oraz praca służ 
by zdrowia zmniejszyły liczbę 
zgonów, tak. że przyrost natu­
ralny w r. 1952 był o 82 proc, 
wyższy niż w r. 1938. Szcze­
gólnie na podkreślenie zasłu­
guje spadek' śmiertelności nie­
mowląt — ogółem o 40 proc. 
Szybko zwiększa się dzięki te­
mu nasza ludność.. Przyrost 
roczny wynosi pół miliona. Tak 
wysokiego przyrostu Polska w 
swej historii nie pamięta.

V acytowane cyfry mówią o 
wielkiej sile i przewadze 

ustroju socjalistycznego nad-U- 
strojem kapitalistycznym. Nie 
mogą jednak przesłaniać nam 
oczu na trudności, niedociąg­
nięcia i zaniedbania. Mimo du­
żego napływu nowych kadr le 
karskich i pomocniczych daje 
się jeszcze odczuwać poważny
brak personelu fachowego.

Człowiek pracy posiada o- 
becnie większe wymagania, co­
raz bardziej domaga się nie 
tylko pomocy lekarza, ale i po 
mocy specjalisty: położnika, pe

Gdy w Poznaniu gospodarowała endecja (2)

Krótkotrwały fajerwerk PEWUKI

diatry, okulisty itd. Istnieje 
również wiele nie zaspokojo­
nych potrzeb — ciągle brak 
jest łóżek szpitalnych, mimo 
wielokrotnego zwiększenia ich 
w porównaniu ze stanem przed 
wojennym.

Trudności te dotyczą rów­
nież naszego terenu. Gospoda­
rze naszego miasta nie rozwią 
zali dotychczas sytuacji loka­
lowej klinik: Pediatrycznej i 
Psychiatrycznej Akademii Me­
dycznej w Poznaniu, co jest 
powodem kilkuletniego zaha­
mowania pracy szkoleniowej 
specjalistów, studentów i lecz­
nictwa.

Człowiek pracy domaga się 
dziś pomocy lekarza o wyso­
kim poziomie naukowym. Dla­
tego przed służbą zdrowia sta­
je zadanie podniesienia jako­
ści pracy i poziomu fachowe­
go. W szkolnictwie medycz­
nym należy przeto zwrócić u- 
wagę baczną na sprawę jako­
ści kadr.

Czynnikiem mobilizującym 
młodzież do podwyższania swe 
go poziomu będzie uchwała 
rządu o wprowadzeniu poza 
normalnymi stypendiami, sta­
łych premii dla młodzieży uzy 
skującej postępy dobre i do­
datkowych premii naukowych 
dla studentów pracujących w 
kołach naukowych. Uchwała 
rządu realizuje w ten sposób 
postulat Zjazdu partii w za­
kresie podniesienia stopy ży­
ciowej młodzieży.

Niewątpliwie sytuacja mie­
szkaniowa naszej młodzieży 
pod względem wzrostu ..ejsc 
ulega poprawie z roku na rok. 
Na terenie miasta Poznania bu 
duje się drugi z kolei w tym 
roku dom akademicki przy ul. 
Szamarzewskiego, ale trzeba 
podkreślić z innej strony brak 
należytej opieki nad dotych­
czasowymi domami.

Brazylia — Renina Katz 
,»Bohaterskie macierzyństwo'

(drzeworyt)
•

mogło, ze względu na tematykę 
pokazanych ' prac, ujawnić 
swych nazwisk, by w ojczystym 
kraju nie narazić się na repre­
sje sfaszyzowanych rządów.

Z dzieł najliczniejszej grupy 
artystów francuskich, na uwa­
gę zasługują prace tej miary 
twórców co Pablo Picassa, 
świetnego i popularnego gra­
fika naszych czasów Franza 
Massereka, Fernanda Legar‘a, 
a z młodszej generacji — Ber­
narda Lorjou. Wśród wielu 
innych wystawia również swe 
ostre i cięte satyry najznako­
mitszy na Zachodzie karykatu­
rzysta Mittelberg oraz laureat 
międzynarodowej nagrody po­
kojowej Jean Effel. Szczegól­
nie ciekawe są dla nas Pola­
ków prace MichePa de Gal- 
lard, przedstawiające widoki z 
Polski Ludowej, wykonane w 
czasie jego pobytu w naszym 
kraju.

Drugą liczną grupę stanowią 
aytyści włoscy. Prace ich wy­
różniają się swym odrębnym 
charakterem narodowym i głę­
boko przeżytym realizmem. 
"Spaniały jest zwłaszcza rysu- 
nok • Giovanni' CapellPego — 
(.Deportowanie Koreańczyków" 
1 fosze Ugo AttardPego — 
..Fabryka 1 i II".

Innego rodzaju są prace pla- 
styków angielskich, wśród któ­
rych do najciekawszych należą 
rysunki i litografie dobrze zna­
nego i popu la rnego w naszym 
*raju paill Hogarth‘a. Wysta- 
Wla on serię prac demaskują­
cych terror w monarcho faszy- 
sfowskiej Grecji. Law Bet oraz 
jen Sprague ukazują szereg 
drzeworytów charakteryzuj ą-

J, ańcuszek powiązań i zależ- 
r-ności od kapitału zagranicz­

nego- wplątywał gospodarkę poi' 
ską, która cherlała, nie mogąc 
w ciągu międzywojennego dwu­
dziestolecia osiągnąć poziomu 
produkcji z 1913 roku. Dotknię 
ty w wielu miejscach parali­
żem przemyął, nie był ani groź­
nym przeciwnikiem, ani warto; 
ściowym partnerem zagranicz­
nych monopoli. Przeważnie speł 
niał rolę filialnego kramiku.

Tymczasem w międzywojen­
nej Polsce stara, szlachecka 
sentencja: „zastaw się — a po­
staw się" była ciągle żywa. Ka­
rzełkom politycznym, którzy z 
przypadku zasiedli w ministe­
rialnych fotelach strasznie za­
leżało, by pokazać, że „i c h“ 
Polska to mocarstwo cala gę­
bą. Wpadli więc na koncepcję 
urządzenia fajerwerku Pewuki, 
na której chciano wystawić 
wszystko, co było w Polsce do 
sprzedania. Jako miejsce de­
monstracji wybrano Poznań.

Na ogól istniało przekonanie, 
że okres Pewuki zaznaczył się 
znacznym' rozkwitem miasta, 
wpłynął na dobrobyt i bogac­
two jego mieszkańców. Rzeczy­
wiście — niektóre gałęzie prze­
mysłu, szczególnie- budowlane­
go, znalazły znaczny zarobek. 
Wzniesiono wiele nowych gma­
chów, pawilonów, przeprowa­
dzano inwestycje miejskich 
przedsiębiorstw komunalnych 
(w oparciu o uciążliwy kredyt 
zagraniczny).

Kto zyskał
na tej imprezie?

Zajrzyjmy do protokólarza 
rady miejskiej i zacytujmy 
fragment przemówienia kupca 
Józefa Tylczyńskiego na posie­
dzeniu 7 stycznia 1931 roku, 
gdy omawiano kwestię budżetu 
m. Poznania:

... Poważną przyczyną tego zła 
(zubożenia kupców, przemysłów 
ców’, rzemieślników — przyp. 
red.), jest,’ naszym zdaniem, Po­
wszechna Wystawa Krajowa. 
Twierdzimy tak wbrew mniema 
niu, że PWK odniosła sukces mo 
ralny dla kraju, a może i finan 
sowy mia°tu. Odtąd bowiem za­
czyna się systematyczne zuboże­
nie mieszczaństwa poznańskiego, 
powolne zamieranie i kurczenie 
się posiadanych przez mieszczań 
stwo zasobów gotówkowych...

Tylko do pewnego .stopnia 
można się zgodzić z p. Tylczyń- 
skim. Nie sama Pewuka była 
przyczyną plag spadających na 
społeczeństwo Poznania. „Przy­
czyną tego zła" były niedostrze­
gane przez klasowych krótko­
widzów burżuazji sprzeczności

ustroju kapitalistycznego. Wiel 
ki nakład finansowy, rozdmu-, 
chana wrzawa wokół imprezy 
wystawowej, luksusowe, często 
pozbawione praktycznego sen­
su inwestycje — pogłębiły tyl­
ko kryzys, wystawiając na li­
cytację sporą ilość przedsię­
biorstw. Nie wszyscy jednak 
tracili, o czym ogólnikowo mó­
wił kupiec zasiadający w ra­
dzie miejskiej. '

...Pewuka, stadion, spalarnia 
śmieci, hotel Polonia, Palmiar- 
nia, Szkoła Handlowa przy ulicy 
Śniadeckich, to nieszczęśliwe 
sprawy, o których niechętnie 
tak Magistrat, jak Rada Miejska 
wspomina...

Przypomnijmy więc w paru 
słowach o tych poznańskich 
nieszczęściach. Stadion koszto­
wał blisko 750 000 złotych, a 
potem — nim zdołano go pier­
wszy raz użyć — trybuna, się... 
zawaliła.

Palmiarnię, której budowę 
powierzyli „narodowcy" nie­
mieckiej firmie Hoensch, mia­
no wybudować za 1 200 000 zło­
tych, a przekroczono kosztorys 
o bagatelkę — „tylko" o 
1 000 000 złotych. Wkraczał 
tam prokurator, podobnie jak 
do sprawy hotelu „Polonia".

Magistrat chciał gościom rzą­
dowym i zagranicznym pokazać 
na co go stać. I tu panowała 
zasada „zastaw się a postaw 
się". Plotel musiał być „extra“. 
Urządzenia także. Luksus. Kom 
fort. Sale lustrzane. Aparta­
menty z perskimi dywanami. 
?yleble w najdroższym gatunku. 
Nic więc dziwnego, iż ten sezo­
nowy hotel (wybudowany tylko 
na 3Vs — słownie: na trzy 
i pół miesiąca!) kosztował po­
nad 4 200 000 zl przy czym — 
jak sami endecy w radzie miej­
skiej stwierdzili — 620 000
wydano bez najmniejszego uza­
sadnienia, a preliminarz prze­
kroczone o półtora miliona. Po­
dobny rozgardiasz finansowy 
panował przy budowie szkoły 

I handlowej przy ul. Śniadeckich. 
Tutaj wydano o 500 000 zł za 
dużo. Warto przy tym zazna­
czyć, iż niepłatny członek Ma­
gistratu — radca inż. Cybi- 
chowski, który niewątpliwie po 
znajomości otrzymał zlecenie 
na opracowanie projektu i kósz 
torysu budowy, zainkasował 
„skromne" honorarium 86 412 
złotych. Opłacało się więc peł­
nić funkcję bezpłatnego radcy 
burżuazyjnego magistratu. J

Rzecz ciekawa. Niemal każda 
inwestycja endeckiego magi­
stratu powinna być przedmio­
tem zainteresowania prokura­
tora. Nie umiano w sposób rze­
telny załatwić nawet takiej 
prostej rzeczy, jak kupno ta­
boru dla spalarni śmieci. Kosz­

tem 360 000 złotych sprowadzo­
no trzy maszyny z Anglii. Nie 
dopilnowano transakcji i w re­
zultacie ogromna suma powę­
drowała dosłownie „na śmiet­
nik".

Nie dziwmy się więc wymie­
nionej w sprawozdaniu magi­
stratu cyfrze 21 milionów zło­
tych, o które wzrosło zadłuże­
nie miasta skutkiem Pewuki. 
Była to bardzo kosztowna de­
monstracja „mocarstw ow ości" 
gospodarczej.

Kto za to płacił?
Porzućmy na chwilę „sprawy" 

i ,„sprawki" burżuazyjnych rad 
nych miejskich. Zajmijmy się 
położeniem mas pracujących po 
Pewuce. Oddajmy głos (posie­
dzenie 7. 1. 1932) ówczesnemu 
prezydentowi Poznania p. Cy­
rylowi Ratajskiemu, który mó­
wił:

...Obawy, wyrażone z tego 
miejsca przed rokiem co do kry 
zysu 'gospodarczego, niestety — 
spełniły się. Raczej rzeczywi­
stość przewyższyła je, doprowa­
dzając stan gospodarczy miasta 
naszego do depresji, nie przewi­
dzianej przez nikogo. Najgor­
sze w złym jest to, że poza czar 
nymi chmurami, zaciągającymi 
widnokrąg nasz, nie widać 
przebłysku świtu. Nie wiadomo 
zupełnie, czyśmy już osiągnęli 
dno kryzysu, czy też — jak dłu­
go jeszcze staczać się będziemy 
po pochyłej ku wirom życia go 
spodarczego, zagrażającym war­
sztatom pracy pochłonięciem w 
odmętach fal zagłady. Z uczu 
cia tej niepewności wyrósł bud­
żet miasta na rok 1932/33. 
Przy ustalaniu go przeważał po­
gląd, że jeszcze dłuższy okres 
czasu liczyć się należy z dalszym 
kurczeniem się życia* społecz­
nego, z 'zubożeniem mieszczań­
stwa, z umniejszeniem siły kon- 
sumcyjnej ludności... mnoży się 
niesłychanie nędza ludzka . . . 
rośnie ilość bezrobotnych do 
cyfr w Poznaniu nie notowa­
nych*. Możemy się liczyć ze 
wzrostem bezrobocia do strasz 
nej cyfry w końcu marca 15.000... 
Będziemy radzi (mówi p. Cyryl 
Ratajski o inwestycjach — przy 
pisek red.), jeśli przy końcu ro­
ku budżetowego przystąpimy do 
rozpoczęcia budowy szkoły po­
wszechnej przy ul. Rolnej oraz 
przytułku dla starców przy ul. 
Mostowej...

Miarą ekonomicznego parali­
żu, który dotknął Polskę może 
być pozbawiony frazesów, nagi 
fakt, że jedyną (i to wątpli­
wą!) inwestycją Poznania był 
w ciągu całego 1932 roku — 
budynek szkolny i przytułek 
dla starców.

Zainteresujmy się wzrostem 
bezrobocia. Prezydent Ratajski 
miał racjć. Urzędowa statysty­
ka wykazała w marcu 1932 ro­
ku 14 613 osób poszukujących

pracy, a wolnych miejsc było 
tylko 479. Wypadało więc trzy­
dziestu ludzi na jedną posadę! 
Faktycznie było ich znacznie 
więcej. Obliczenia nie brały pod 
uwagę młodocianych.

Zobaczmy, jak ta sprawa wy­
glądała w czasie Pewuki- Czy 
było lepiej? Rzeczywiście, w 
maju 1929 roku cyfra spadła 
poniżej 1000 osób, które nie o- 
trzymały mimo poszukiwań za 
trudnienia, a więc do n aj niż 
szego wskaźnika lat międzywo­
jennych w Poznaniu. Lecz był 
to tylko miesiąc maj, gdy go­
rączkowo wykańczano teren 
wystawy. Już w lipcu było bez 
robotnych blisko dwa tysiące 
w październiku — gdy jeszcze 
rozbierano dekoracje i ekspona­
ty — 2726, a w grudniu wró­
cono do „normy" — która wy­
nosiła 6-—7000 osób. Odtąd 
ilość bezrobotnych znacznie 
■wzrasta — a zatrudnionych 
spada.

Miarą tego może być porów 
nanle dwu cyfr, pokazujących 
liczbę zatrudnionych w przemy 
śle i większym rzemiośle poznań 
skim. Grudzień 1929 rok, 41.000 
— grudzień 1932 rok, 17.600.

Odpowiednie do tego były 
ilości ogłoszonych „plajt" w 
Poznaniu. W 1929 roku • ogło­
szono 24 upadłości przedsię­
biorstw kapitalistycznych, a w 
roku 1931 — dwukrotnie wię­
cej, bo 44. Wzrosła również 
ilość przetargów przymuso­
wych z 81 na 165.

Rzecz charakterystyczna: pa­
wilony wystawowe zaczęły swą 
karierę jako miejsca, gdzie 
miano przedstawić bogactwa 
Polski, a zakończyły jako sie­
dlisko bezdomnych. Tam, gdzie 
w czasie Pewuki zwiedzający 
bawili się w „wesołym mia­
steczku" — magistrat urządził 
koczowisko dla wyeksmitowa­
nych .rodzin robotniczych.

JANUSZ LIKOWSKI

Tow. Bierut w swym refera- 
cie na II Zjeździe partii 

wiele miejsca poświęcił spra­
wie troski o człowieka. Odno­
si się to również do służby 
zdrowia. W walce o należyty 
stosunek do człowieka poważ­
ne zadanie mają akademie 
medyczne. Kliniki muszą za­
pewnić nie tylko właściwe wy­
chowanie studentów, ale win­
ny stanowić przykład dla ca­
łego terenu w zakresie stosun, 
ku i opieki nad chorym. Postu 
lat ten zrealizowany nie bę­
dzie bez należytej pracy poli­
tyczno - wychowawczej.

Praca ta winna przejawiać 
się w walce o humanitarny, 
socjalistyczny stosunek do czło 
wieka, stosunek jak do brata, 
przyjaciela, towarzysza wspól­
nej idei budownictwa, w wal­
ce ' o nowy stosunek do pracy 
i odpowiedzialności, w walce o 
zdobywanie światopoglądu na­
ukowego, materialistycznego, 
podwyższanie swego poziomu 
zawodowego.

Nazwa pracownika służby 
zdrowia winna stać się syno­
nimem humanitarnej, ofiarnej, 
uspołecznionej postawy, która 
zasłuży na szacunek całego 
społeczeństwa i każdego czło­
wieka pracy z osobna.

O takiego pracownika bę­
dzie toczyć bój nasza socjali­
styczna służba zdrowia, uzbro­
jona w oręż polityczny, jaki 
daje nam II Zjazd, — o to, 
by uporczywym i ofiarnym wy 
siłkiem przybliżyć zwycięstwo 
socjalizmu w naszym kraju.

Meksyk — Leopoldo Men der — „Ziemia pije krew44 
(drzeworyt) — Do art.: Wystawa sztuki walczą.



Gwatemala łamie ?Leszek Prorok

wielką pałkę5?
podobnie, jak dla Anglii fun­

damentem jej polityki za­
granicznej aż do II wojny świa 
towej była zasada równowagi sił 
na kontynencie europejskim, tak 
dia Stanów Zjednoczonych na 
przestrzeni stu z górą lat czoło­

wą maksymą w polityce zagra­
nicznej była tzw. doktryrta Mon 
roego streszczająca się w haśle 
„Ameryka dla Amerykanów'*, 
Postępowa w okresie jej slormu 
’owaaia, była skierowana prze­
ciw kolonizatorom europejskim, 
toziś stała się narzędziem impe­
rializmu Stanów Zjednoczonych 
w podporządkowywaniu sobie 
krajów Ameryki Łacińskiej i 
tzw. „polityki wielkiej pałki", 
która wyraża się w utrzymywa­
niu władzy w krajach Ameryki 
Łacińskiej w rękach ludzi, będą 
cych marionetkami imperializ­
mu Stanów Zjednoczonych. 
Dzieje się to drogą bezpośred­
niej interwencji wojskowej,

Chata peonów w Gwatemali

bądi (najczęściej) drogą organi­
zowania puczów i słynnych po­
łudniowo - amerykańskich rewo­
lucji pałacowych.

KOSZTOWNY 
WĘZEŁ KOLEJOWY

Polityka imperializmu amery­
kańskiego, prowadzona pod ob­
łudnymi hasłami rzekomej po­
mocy w rozwoju gospodarczym 
tych krajów, w rzeczywistości 
prowadzi do wynaturzenia ich 
struktury ekonomicznej, zmierza 
do utrzymania w nieskończoność 
zacofania, przeżytków ustroju 
feudalnego i nawet niewolnicze­
go, jest w gruncie rzeczy syste­
mem najbardziej bezwzględnej 
grabieży kolonizatorskiej ludów 

Południowej i Środkowej Ame­
ryki. Gwatemala jest typowym 
tego przykładem.

Większość czytelników nie­
wiele zapewne wie o tym kraju, 
lłyć może, że któryś z posiada­
czy pięknych znaczków poczto­

Dziewczęta z Quezaltenango
(Gwatemala) niosące wodę.

wych Gwatemali zaglądnął do 
encykioped-i. Dowiedział się 
tam, że Gwatemala graniczy z 
Meksykiem, że leży na wąskim 
przesmyku, dzielącym dwa oce­
any — Atlantycki 1 Spokojny, 
że ma około 110 tys. km2 i po­
nad 3 miliony mieszkańców. Ale 
nie znalazł tam danych, mówią­
cych o tym, że 89 procent gwate 
malskich chłopów to — do nie­
dawna jeszcze — bezrolni, pra 
cujący jako pcosii, to znaczy 
przywiązani do ziemi, na plan­
tacjach feudalnych magnatów 
ziemskich 1 że największym fen- 
dałem Gwatemali, władającym 
75 proefentami całej ziemi, jest 
nie kto inny jak nowojorski 
trust owocowy „United Fruit 
Company". Nie znajdzie również 
w encyklopedii wzmianki o tym, 
że cała sieć kolejowa Gwate­
mali jest własnością północno­
amerykańskiego koncernu „In­
ternational Rallways of Central 
America" I ż' w związku z tym 
monopolem transport kolejowy 
w Gwatemali jest najdroższy na 
święcie. Gdyby kłoś wysy’ał ja- 
k?śe towar z m a ta Gwatemali 
(stolica kraju) np. do Poznania, 
to przewóz kołc'ą z tego mias-a 
do portu nad Atlantykiem^ Puer- 
to-Barios (odległość 200 km) ko­
sztowałby więcej, aniżeli cała 
reszta trasy.

WIĘKSZY ZYSK — NIŻ BUD­
ŻET PAŃSTWOWY

Z plantacji bananowych w 
Gwatemali „United Fruit Com­
pany" wyciągał corocznie 100 
milionów dolarów zysku, to zna­
czy więcej, aniżeli wynosi bud 
żet tego kraju. Ale peoni zatrud*

nieni na plantacjach żyli w 
skrajnej nędzy. Znajdując się 
z dala od osiedli, zmuszeni byli 
kupować żywność w sklepach 
trustu po cenach odpowiednio 
wyśrubowanych. W ten sposób 
trust wypompowuje z powrotem 
lwią część nędznych zarobków. 
Oskar Edmundo Palma, członek 
Światowej Rady Pokoju, który 
zwiedzał plantacje trustu, opo­
wiada o warunkach życia peo­
nów:

„Nędzne „mieszkania" nie chro 
nią ich ani przed słońcem, ani 
przed deszczem, ani przed wich­
rami, ani przed owadami. Sze­
rzy się malaria l żółta febra. 
Ludzie śp.ą wprost na podłodze, 
za pościel często im służy kupa 
łachmanów. Praca trwa od go­
dziny 6 rano do 6 wieczór."

A Lawrence Duggon, były pra­
cownik Departamentu Stanu 
USA, zmuszony jest przyznać w 
swej książce o Ameryce Łaclń-

skiej: „Peon jest własnością go­
spodarstwa obsza raiczego w ta­
kim samym stopniu, jak bydło 
robocze i inwentarz rolniczy".

Olbrzymia część pozostałych 
25 proc, gruntów Gwatemali 
znajdowała się w rękach 20 ro­
dzin, stanowiących trzon oligar­
chii feudalno - obszarniczej. W 
oparciu o te 20 rodzin, przy po­
mocy puczów’ i rewolucji pała­
cowych, imperialiści utrzymy­
wali swą wt&dsę w kraju. W la­
tach 1944—1950 Amerykanie w 
walce z demokratycznymi na­
strojami ludności zorganizowali 
30 zbrojnych spisków. W puczu 
w r. 1949 czynny udział wziął 
ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Gwatemali, zarazem je­
den z głównych akcjonariuszy 
trustu owocowego — Pattersoa.

RADCA PRAWNY „UNITED
FRUIT COMPANY" — KAN­
DYDAT NA PREZYDENTA
Jednakże mimo wszelkich wy­

siłków imperialistów, mimo usil 
nych zabiegów o utrzymanie 
ludności w’ analfabetyzmie i 
ciemnocie, lud Gwatemali pod­
jął walkę. W wyborach prezy 
denckich roku 1950 siły demo­

Sztuka ludu rumuńskie
D ogata sztuka ludu rumuń- 

skiego przechodziła różne 
fazy rozwoju. Momarchistyezne, 
a później faszystowskie rządy 
niewiele robiły dla rozbudzenia 
artystycznych uzdolnień wiej­
skich artystów. Dopiero rząd
Rumuńskiej Republiki [.udowej 
w trosce o dobro narodowej kul 
tury otworzył szkoły artystycz­
ne, gdzie kształcą się samo­
rodne talenty.

Chłop rumuński posiada wro­
dzone poczucie artystyczne i 
dobrze rozwinięty zmysł zdob­
niczy; strój, haft i tkaniny, jak 
też wyroby z drzewa oraz na­
czynia ceramiczne cieszą się 
zasłużoną sławą i pozyskały 
uznanie na wszystkich wysta­
wach międzynarodowych. Swo­
ista technika tkania i połączo­
na z nią duża możliwość orna­
mentacji, zaczerpnięta z tra­
dycji historycznych, pozwoliła 
na tworzenie najrozmaitszych 
deseni i motywów. Najbardziej 
charakterystyczne są wzory ge­
ometryczne; zwłaszcza na tka­
ninach przeznaczonych na za-

Pracowtcic wykonane okazy 
sztuki ceramicznej budzą po­
chwały na wszystkich wysta­

wach międzynarodowych.

kratyczne odniosły decydujące 
zwycięstwo, a w czerwcu 1952 
weszła w’ życie ustawa o refor­
mie rolnej. Przekazuje ona chło­
pom bezrolnym posiadłości ob- 
szarników-feudałów i część ma­
jątków’ trustu owocowego „Uni­
ted Fruit Company".

Byłym właścicielom wypła­
ca się odszkodowanie, ale tyl­
ko w tej wysokości, na jaką 
ocenili sami wartość swych 
gruntów przy płaceniu podat­
ków.
Ponieważ trust owocowy i 

miejscowi feudałowie przy po­
mocy oszukańczych manipulacji 
wykręcali się od płacenia po­
datków, więc suma ta jest nie­
wielka. — Oczywiście imperia­
liści 1 miejscowi feudałowie od­
powiedzieli na reformę rolną ko­
lejnym puczem, wysuwając jako 
swego kandydata na nowego 
prezydenta republiki radcę praw 
nego „United Fruit Company" 
w Gwatemali. Jednakże robot­
nicy i chłopi, uzbrojeni w sze­
rokie noże i strzelby myśliwskie, 
przyszli z pomocą wojskom rzą­
dowym i spisek został szybko 
rozbity.

„NOWA" FORMA NAPAŚCI
Widząc, że dotychczasowe for­

my interwencji przez „rewolu­
cje" zawodzą, imperialiści po­
stanowili obecnie zorganizować 
napaść z zewnątrz. Jako najod­
powiedniejszą bazę agresji upa­
trzyli sobie inną republikę środ- 
kowo-amerykańską Nicaraguę, 
której dyktatorem jest najwięk­
szy obszarnik tego kraju, niejaki 
Samosa, właściciel stu plantacj'. 
Do Nicaragui, której armia 
liczy 4 tysiące ludzi, wysłano — 
w pierwszym rzucie — tysiąc ofi­
cerów i żołnierzy amerykańskich 
jako „instruktorów".

29 stycznia br. prezydent Gwa 
temali Arbens wystąpił z oskar­
żeniem Waszyngtonu o organi­
zowanie spisku przeciwko Gwa­
temali i przygotowywaniu inwa­
zji z Nicaragui przy użyciu samo 
lotów z bombami napalmowymi 
i piechoty uzbrojonej w broń 
ciężką. Do oświadczenia dołą­
czono fotokopie listów, demas­
kujących spisek.

W obronie Gwatemali wystą­
piła opinia publiczna całej Ame­
ryki Łacińskiej. W Meksyku po­
wstała organizacja obrony su­
werenności Gwatemali. Na za 
kończonej niedawno konferencji 
pan-amerykańskiej w Caracas 
(Wenezuela) rządy krajów Ame­
ryki Łacińskiej pod naciskiem 
swych ludów (Meksyk, Argen­
tyna) przeciwstawiły się próbie 
amerykańskiej agresji w Gwa

i temali. Lud Gwatemali zadał 
i cios polityce „wielkiej pałki".

Opracował J. B.

Piękny strój starej chłopki

paski i ubraniowe płachty ko­
biece. Są one noszone zamiast 
spódnic, 'odznaczają się wielką 
różnor od n ości ą or n amen t a c j i. 
Figury kubiczne są często spo­
tykane także na okryciach po­
ścielowych. Kilimy rumuńskie, 
prawdziwa chlfiba tkackiej 
.sztuki, operują motywami roś­
linnymi, figuralnymi.

Sztuka hafciarska łączy się 
nierozdzielnie z ubiorem. Ru­
munki haftują chętnie i bardzo 
dużo. Koszule ich są niezwykle 
bogato wyszywane.

Podobnie jak słynne są na 
całą Polskę wyroby naszych 
górali, tok samo cieszą się o- 
gromną sławą bogate w orna­
mentyce i pomysłowości form 
drewniane naczynia, sprzęty i 
przeróżne przedmioty wyrabia­
ne przez rumuńskich górali z 
Bukowiny czy Wołoszczyzny.

Wielką rolę w zdobieniu wnę­
trza domów odgrywają również 
wyroby ceramiczne. Szczególnie 
dekoracyjnie prezentują się mi­
sy oraz smukłe, o wąskich szy­
jach dzbanki.

Zdz. Okuniewski

Wąs watażki
Majster Trębaczkiewicz miał
’* w życiu jedną namiętność

— cygara. Oddawał się jej w 
wolnych chwilach zapamiętale 
i z namaszczeniem. W stolarni 
wszyscy znali tę słabostkę i u- 
śmiechali się wyrozumiale na 
widok pękatej figury tonącej 
podczas śniadaniowej przerwy 
w kłębach aromatycznego dy­
mu.

Nałóg niezawsae chadza w 
parze z wyrozumiałością. Oso­
ba majstra Trębaczkiewicza 
potwierdzała tę opinię w zupeł­
ności, zaś dowodów na to do­
starczyć mogli praktykanci sto­
larni budowlanej zjednoczenia. 
Stosunek swój do tych najmłod­
szych pracowników zakładu a- 
mator cygar „Rekord*' opierał 
na wychowawczej maksymie 
pewnego przedwojennego ka­
prala piechoty: Co tu dużo ga­
dać. Z młodymi trzeba tak — 
wykładał chętnie swe pedago­
giczne poglądy — wziąć krót­
ko i trzymać długo, jak mawiał 
katpral Wąsik. Ot i wszystko.

Brat zatesm praktykantów 
jak tylko mógł i dzierżył pew­
nie, jak dzierżył w żylastej dło­
ni strug czy dłuto! — Jak baj­
cujesz, drapichruście — krzy­
czał na całą salę do nowicju­
sza, tyczkowatego Kazia Paw­
laczyka. — To skrzydło drzwi 
jasne jak tytoń, a tamto ciem­
ne jak mak. Wiesz jaki odcień 
ma być?

— Ab, absolutnie — odpo­
wiadał Kazio, który się trochę 
jąkał, a nadto w gromadce pra- 
ktykanckiej uchodził za czło­
wieka obdarzonego dowcipem i 
złośliwością. Zalety te gasił 
widocznie tajfun majstrowego 
gniewu.

Nieuwagi nie można było za­
rzucić Jankowi Stefczykowi, 
rumianemu blondynkowi o ma­
rzącym spojrzeniu i spokojnych 
ruchach. Staranny, opanowany, 
pamiętał, że wpusty spojeń 
trzeba zawsze oczyścić z wiór­
ków przed klejeniem — będą 
trzymać szczelniej. Inni zapo­
minali o tym szczególe- i wów­
czas gniew rozsierdzonego maj­
stra groził tym, iż najtęższy z 
palaczy tęgich cygar padnie w 
apoplektycanym ataku.

Janka srogi majster raczył 
dla odmiany ironią. Datowało 
się to od dnia, w którym chło­
pak podczas śniadania szuka­
jąc spokojnego kąta, ulokował 
się niebacznie w pełnym rupie­
ci kantorku za stołówką, gdzie 
majster Trębaczkiewicz zwykł 
się odurzać wonnym dymem. 
Majster dostrzegł zaczytanego 
chłopaka dopiero wtedy, gdy 
ten na sygnał syren, chcąc cię 
wygrzebać z kąta, zaplątał' się 
między kijkami od flag i trans­
parentów i padł jak długi 
przed szefem. Z rąk wyleciała 
mu książka. Podniósł ją Trę- 
baezkiev icz.

— A ty eo tu robisz.
— Ja? Czytałem.
— Widzę, widzę. Pokaż-no tę 

książkę!
Majster podniósł do oczu 

otwarte, wygniecione stronice 
i zaczął czytać powoli, dobit­
nie :
„Panie majster, proszę waści, 
Przyzwoicie, grzecznie, ładnie, 
Nie murować tu z napaści,
Bo mu na grzbiet co upadnie".

W miarę czytania iew sto­
larni nastroszył szpakowatą 
grzywę. Kark i policzki nasią­
kły mu pomidorową barwą.

— Co za kpiny? Co to jest?
— wyrzucił groźnie z resztką 
dymu.

— To „Zemsta".
— Co za zemsta? Na kim ty 

się chcesz mścić? — Patrzał 
groźnie na chłopca i myślał: 
kpić będą z ciebie młokosy, je­
śli im pofolgujesz.

Janek stłumił uśmiech.
— „Zenista", taka książka 

dla teatru. To grają na scenie.
Majster uspokoił się i zwró­

cił podniszczony egzemplarz.
— Lepiejbyś podręcznik sto­

larski czytał, niż takie tam dzi­
wactwa.

— A jakże, codziennie czy­
tam, ale to także, ho ja, panie 
majster... — Janek zawahał się 
i ściszył głos — ...bo ja ko­
cham teatr, panie majster.

Od tej pory Trębaczkiewicz 
nie krzyczał na zamyślonego 
chłopca jak na innych, ale ob­
darzył go złośliwym epitetem; 
aktor! — Aktor, pojedziesz z 
parapetami na budowę przy 
Chociszewskiego, albo: aktor, 
zobacz-no czy klej się zagoto­
wał.

Zadzierżystego brygadiera 
stolaAi dziwiło mocno, że chło 
pak nie protestuje przeciw iro­
nicznej nazwie. Mogło się na­
wet wydawać, że Janek biecze

ją poważnie. Istotnie, czasem na 
słowo aktor chłopak wzdychał 
żałośnie: żeby to, żeby to, 
panie majster, — i spokojnie 
wypełniał polecenie. Złośliwość 
chybiała celu.

Wkrótce po zajściu w kan­
torku nastąpił fakt, który wy­
krzyknikowi majstra odebrał 
charakter szyderczy. Przy zje­
dnoczeniu powstał sceniczny ze 
spół amatorski- i kilku pracow­
ników stolarni weszło w jego 
skład. Był oczywiście wśród 
nich Janek Steiczyk.

Rozrpoczęda się piękna epoka 
w jego życiu. Trzy razy w ty­
godniu mył się po pracy prę­
dzej niż zwykle. Pospiesznie ły­
kał obiad i biegł do tramwaju. 
W niskiej salce baraku przy 
bazie transportowej zjednocze­
nia zbierał się zespół i każdy 
przeżywał chwile niezwykłych 
wzruszeń. Mógł się stawać na- 
przemian krakowiakiem z pod­
wawelskiej wioski, skłóconym z 
gromadą swarnych podhalań­
skich juhasów’, czy też oświeco- 
n.ym patriotą, Walerym, który 
po powrocie z XVIII-wiecznej 
Warszawy gromi pustotę mod-

dU-

nisia Szarmanckiego. Mógł tak­
że jako jeden z tysiąca walecz­
nych murarzy wznosić na sce­
nie doipy rosnących polskich 
miast.

Majster Trębaczkiewicz nie 
zaglądał nigdy do baraku za 

Nie intereso- 
a może nawet

garażami bazy, 
wal się pewno, 
nie wiedział o pracy czy istnie­
niu zespołu. Przychodzili za to 
w długie jesienne wieczory in­
ni goście: instruktorka teatral­
na ORZZ, czasem zaś aktorzy 
zawodowi. Nie szczędzili rad.

— Ach, żeby tak kiedy za­
grać w prawdziwym. teatrze — 
marzył głośn-o Janek Stefczyk, 
wracając kiedyś po próbie z 
Kaziem Pawlaczykiem, które­
go także zaciągnął do baraku.

Kazik nie był marzycielem. 
Od dłuższej chwili obserwował 
niebo; w odpowiedzi mruknął 
pod nosem: Idzie mróz. Gwiaz­
dy świecą absolutnie! 
Marzenia roztopiły się w śmie­
chu, jaki zawsze budziła Kazi- 
kowa mania nadużywania ob­
cych słów.

Janek pochodził z maleńkie­
go Szamocina. Urzekł go tam 
kiedyś Szekspir na występie 
gnieźnieńskiej sceny objazdo­
wej. Chłopiec marzył odtąd o 
teatrze, marzył nawet wtedy, 
gdy zdecydował się iść na kurs 
stolarski, do Szkoły Przysposo­
bienia Przemysłowego. Urodził 
się widać pod szczęśliwą gwiaz­
dą. Miała spełniać szybko i nie­
oczekiwanie jego pragnienia. 
Jesienne chłody nie zdążyły 
chwycić na dobre, gdy razu 
pewnego zawołano go do tele­
fonu. Dzwonił referent „kao" 
ze zjednoczenia. Trębaczkiewicz 
grzmiał na praktykanta, usiłu­
jąc przekrzyczeć jazgot rozpę­
dzonych pił i zgrzyt frezarki. 
Gdy Janek podszedł do apara­
tu, pokiwał niechętnie głową. 
— Ze zjednoczenia do smarka­
czy dzwonią; na nic im w gło­
wie przewrócą. Nie ma to, jak 
radził kapral Wąsik: wziąć 
krótko — trzymać długo!

I .,Kao“ nie tracił czasu na 
zbędne słowa.

— 'Słuchajcie, Stefczyk. Mo 
żęci <7 przez kilka dni pograć w 
teatrze?

— W teatrze?
— A tok. W Folskim. Jako 

statysta.
Janek nie mógł pojąć o co 

chodzi. Tamten wj, łuszczył spra 
wę telegraficznie.

— Słuchajcie, jest tok. Ktoś 
zachorował i dyrekcja zwróciła 
się, że może ktoś od nas zastą­
pi. Nic trudnego. Idzie taka 
sztuka • „Czarniecki", wiecie? 
Podobno w drugim akcie stoicie 
kwadrans na scenie — to wszy­
stko. No i jak?

Jankowi serce zabiło tak

Mógłby ktoś przypuścić, 
pierwsze tak niefortunne ż®* 
tknięcie z prawdziwą sceną o*

_____  __ studziło poważnie w- Janku te-
głośno, że przeląkł się, iż tam- atra'ne zapały. Nic podobnego- 
ten w zjednoczeniu usłyszy ten Prawdziwe ukochanie nie bot 
stuk, mimo szumu, jakim grała 1 (Ciąg dalszy na str. 4)

Opowiadanie

hala maszyn za plecami. Staraj 
się przełamać drżenie w głosie 
gdy odpowiadał powoli: dobrze 
mogę!

Na scenie rok 1655. Do na. 
miotu króla szwedzkiego pd 
Krakowem przybyło g-rono ma. 
gmatów-zdrajców z hetmanem 
Kcffuiecpolskim na czele, hj 
przypieczętować swe zaprzań. 
stwo. W grodzie wawelski® 
broni się ostatnia ostoja kraju
— Stefan Czarniecki. Przed wi- 
dżem, wśród wzorzystych pló 
cień namiotu rozegra się tra. 
giczna, ohydna scena dziejowa,

W gromadzie wielmożów o. 
dzianych w pyszne delie, kon 
tusze i czamary, stoi Jand: 
Stefczyk. Ubrany równie wsipj 
miale jak tamci, jest kresowy® 
watażką, poplecznikiem zdra­
dzieckiego hetmana. Obfity poj 
kład szminki oraz przylepione 
długie wąsy palą twarz chłopi 
ca ogniem. A może i to także, 
iż stoi niemal na froncie świty,

Gdzieś wysoko wśród mrowia 
spojrzeń — Jankowi goście: 
czarnowłosa Hala z sąsiednie 
go Peesesu, gdzie cała s-tolar-; 
nia kupuje bułki i piwo; przy­
szła z koleżanką, a z nimi za­
brał się Kazio Pawlaczyk. Żar- 
towniś w osobliwy sposób do- 
dawał przyjacielowi odwagi
— Janko ryzykant z ciebie, 
mój story, no, ale trzymaj aię 
Nie zrób nam wstydu.

— Nowy, nowy — śmiali sią 
inni statyści w garderobie — 
czekaj no bracie. Jeszcz.es fry-j 
cowego n^e płacił. Zobaczysz,'- 
co to prawdziwa scena.

Już Koniecpolski ucałował 
rękę najeźdźcy, pieczętując swą 
hańbę. Już szwedzki kanclen 
Oxenstierna wzywa do s-pełnie-l 
nia toastu. Naraz jak ostrzeże’ 
nie zagrały z murów wawel- 
Iskich działa Czarnieckiego, a 
'sąsiad trącił Janka lekko ł 
łokieć.

— Co, co jest? — spytał chb 
piec zaniepokojonym szeptem;

— Nic. Lewy wąs ci się od-l 
kleił. ,

Myśl szybka jak cięcie no-' 
żem. — Co począć? Pełny na 
pięcia obraz i naraz postać bez- 
jednego wąsa na przedzie. Do 
pieroż bym się zbłaźnił. Ale odj 
czego szybka decyzja.

Zdecydowanym ruchem zer-l 
wał prawy wąs, nie bacząc na 
ból tak silny, że załzawił oczy.J
— Przynajmniej będzie równo,
— uspokoił się w myśli. Niej 
mógł tylko zrozumieć, dlaczego 
inspicjent daje mu zza kutej 
rozpaczliwe znaki, a z tyłu 
świty dobiega cichuteńki chi-j 
chot.

Publiczność owego pamiętni-! 
go dnia przechowała długo nie­
zwykłe wrażenie jakie wywar 
ła końcowa scena drugiego ak­
tu, a zwłaszcza ten moment, 
gdy kresowy watażka szarpnął 
za wąs. Na piętrze doczekało 
się to nawet głośniejszego ko­
mentarza.

— Czy on zwariował? — 
rzuciła czarnowłosa Hala z 
Peesesu do tyczkowatego prak­
tykanta stolarni — Panie Ka­
ziu, dlaczego on urwał wąs?

Nim zapytany zdążył odpo­
wiedzieć wyręczył go jakiś są­
siad, zapewne bywalec, o wy­

pomadowanych, pachnacyrh 
włosach. — Nic się pani nil 
orientujesz. Tak w sztuce musi 
być. 7. rozpaczy te wąsy rwie* 
Z rozpaczy, że ojczyznę zdra­
dza. To widać od razu. Oho, 
dobra gra. Zaś platynowa blon­
dyna. jego towarzyszka dorzd' 
cila tonem sentencjonalnym i z 
niewątpliwą wyższością: Na 
teatrze trzeba się znać, no nil 
Michaś?

Jeszcz.es


Podróż
w trzecie tysiąclecie

Radziecki znakomity geolog, członek Akademii Nauk 
ZSRR IV. Obntczew z okazji XII Zjazdy Komsomołu ogło­
sił artykuł, skierowany do młodzieży, w którym omawia 
perspektywy wiedzy ludzkiej u* niedalekiej przyszłości
Z practf tej poda jemy kilka fragmentów.
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„Wiem — pisze prof. Obru- 
ezew — że wielu z was, mło­
dzieży, marzy o wielkich po­
dróżach badawczych, odkry­
ciach i wynalazkach i że wielu
czasem wzdycha: „jaka szkoda,! wane Jes^ ludzkie doświad-

świadczeń można budować przy 
szłość.

Fakty są kamieniami wę­
gielnymi, na których zbudo-

że Ameryka i obydwa bieguny 
są odkryte. Jaka szkoda, że nie 
żyjemy w czasach Kolumba lub 
wielkiego podróżnika Przewal- 
skiego. Dziś jest już niestety 
wszystko odkryte?*

Jeżeli budzą się takie myśli 
wśród młodzieży, winę ponosi 
tu nieumiejętna popularyzacja 
wiedzy, która interesująco i za­
chęcająco mówi o przeszłości, 
a mało, skąpo i niechętnie pi- 
sze o tym, co jest jeszcze nie­
znane, nieodkryte i niezbadane. 
Tymczasem otaczają nas nie 
poszczególne białe plamy, lecz 
dookoła nas rozciąga się wielki 
ocean świata nieznanego. 1 im 
więcej wiemy, tym częściej sta- 
jemy przed zagadkami natury.

Kontury brzegów morskich, 
góry i rzeki wniesione już zo­
stały na mapy. Lecz co wiemy 
o wnętrzu naszej ziemi? Nasze 
kopalnie i głębokie wiercenia 
są to tylko ukłucia szpilką po­
wierzchni ziemi. Objechaliśmy 
wszystkie lądy, odbyliśmy nie­
jedną podroż dookoła świata, 
ale człowiek wzniósł się dotych­
czas tylko na 22 km ponad po­
wierzchnię ziemi i pogrążył się 
w ocean tylko na głębokość 
4 km. Głębiny morskie i atmo­
sfera, wnętrze ziemi, planety i 
system słoneczny czekają wciąż 
na swoich Kolumbów.

Jakie zadania stają obecnie 
przed nauką?

Wymieńmy z nich kilka naj 
ważniejszych:

i Gdy chodzi o żywego czło 
wieka nauka musi przedłu­

żyć jego życ'e do 130—200 lat, 
wytrzebić choroby zakaźne, a 
schorzenia niezakaźne zmniej­
szyć do minimum. Nauka musi 
przezwyciężyć słabość starości, 
a ludziom, którzy ulegli nie­
szczęśliwym wypadkom, przy 
wracać życie.
O Trzeba oddać na użytek 
** człowieka w zystkic s«ły na 

tury, energię słońca, wiatry i 
ciepło wnętrza ziemi, zużytko­
wać energię atomowa w przemy 
śle, transporcie i budownictwie 
oraz stworzyć zapasy energii, a- 
by ją można stosować w dowol­
nym miejscu i czasie.

Przewidzieć i ustrzec czło­
wieka przed żywiołowymi

katastrofami, powodziami, orka 
nami, wybuchami wulkanów i 
trzęsieniami ziemi i unieszkodli 
wić je na zawsze.
4 Wyhodować nowe gatunki 

zwierząt i rośl.n. które by 
szybciej rosły i dawały więcej
mięsa, mleka, wełny, zboża o 
woców i drewna na potrzeby go 
spodarslwa.

Trzeba oddać na użytek
*• człowieka nieurodzajne te­

reny, jak: błofa. góry, pusty-

3

czenie. Szukajcie niestrudze­
nie faktów, czerpcie je z przy­
rody i książek, pogłębiajcie 
swój zawód, ale nic zapomi­
najcie o innej nauce. Geolog, 
który doskonale zna geologię, 
jest wartościowym człowie­
kiem, ale kto zna przy tym 
geografię, chemię lub bota­
nikę ten może stać się wiel­
kim odkrywcą. Urodziliście 
się w wolnym kraju, w któ­
rym każdy może się uczyć, 
gdzie twórcza praca jest sza­
nowana i otoczona opieką. 
Starajcie się, aby wasza pra­
ca było godną wielkiej epoki, 
w której żyjecic. Pracujcie 
i twórzcie! Szczęśliwej drogi 
w trzecie tysiąclecie!“

(opr. ITB)

czy pismo chińskie, jak to się 
może niejednemu na pierwszy 
rzut oka wydaje; jest to ste­
nografia, czyli pismo zbudo­
wane na skrótach, odpowia­
dających najczęściej wystę­
pującym literom, czy słowom.

Utrwalenie myśli za pomocą 
pisma stanowiło jeden z pierw­
szych kroków w rozwoju cy­
wilizacji ludzkości, ale ten twór 
geniuszu ludzkiego z trudem 
tylko spełniał swe zadanie. Ry­
chło człowiek przekonał się o 
nieudolności swego dzieła i już 
w zamierzchłej epoce szukał 
sposobów umożliwiających u- 
trwalenie na papierze każdego 
nawet najszybciej wypowiedzią 
nego słowa.

Próbowali jużEgipcumie
Już w starożytności Egipcja­

nie usiłowali uzyskać to po­
przez uproszczenie znaków al­
fabetu i wygodniejsze ich łą­
czenie. Grecy pracz budowanie

krótszych 
zgłoskowe — Rzymianie zaś 
przez zebranie dowolnie wy- 
myślcoiych znaków na całe wy­
razy i ich końcówki utworzyli 
pismo symboliczne. Ta ogrom­
na ilość znaków powstała z roz­
maicie przekształconych po­
czątkowych liter, wyrazów, 
przy czym najracjonalniejszym 
tworem świata starożytnego na 
polu stenografii były tak zwa­
ne „notae Tironianae", które 
szybko rozpowszechniły się w 
imperium rzymskim. Znane la- 
tyńskim uczonym, kupcom były

utworzyli szeroko stepowane w życiu po­
litycznym.

Mowa oskarżycielska Katona 
w senacie rzymskim przeciw 
Katylinie była już stenografo 
wana. Był to system wynale­
ziony przez Tirona, zwany od 
jego imienia ,,tirońskim“. — 
Działo się to 63 lata przed

nasza erą.

Przygody SS „Kiliński”

K?opo’y
antycznych stenografów

„Notae" były nawet plagą 
mędrców, zwłaszcza gdy błędnie 
stenografowali (używamy
współczesnego określenia) mo­
wy w senacie. Narażali się bo­
wiem na ciężkie kary, jak na 
przykład jeden z nich, któremu 
z rozkazu cesarza... poprzeci­
nano żyły w palcach za niedo­
kładne „notae Tironianae”. W 
tym okresie czasu opanowanie 
tej umiejętności stanowiło przed 
miot nauki i niestrudzonych za 
biegów w szkołach, bo przecież 
nie tak łatwo było wtłoczyć w 
umysły suchy spis znaczników, 
dochodzących do 13 000, ufor­
mowanych bez specjalnego sy­
stemu. To mozolne przyswaja­
nie sobie tysięcy różnych zna­
ków doprowadziło do tego, że 
pewnego razu zrozpaczeni ucz­
niowie zamordowali nauczycie­
la, chcąc w ten sposób uchronić 
się od dalszych trudów związa­
nych z wchłanianiem tej wie­
dzy.

Pierwociny stenografii spo­
tykamy więc w pierwszych wie­
kach naszej ery, iecz później, 
przez kilkanaście wieków, za­
nika ona prawie zupełnie.

System geometryczny 
i jiraf.C’iiv

fiezny, wprowadzony przekła­
dem systemu Gebelsbergera, 
przez Józefa Polińskiego. Po­
siada on do dnia dzisiejszego 
n aj więcej zw o le nnikó w. y

Nauka powinna być 
pov, szechną

Korzyści płynące ze skróco­
nego pisania doceniono w 
ZSRR, w Czechosłowacji, NRD 
czy na Węgrzech, gdzie każda 
maszynistka umie sten grafo- 
wać, a nie ma jednostki admi-

SS „Kiliński" miał w ubieg­
łym roku wyraźnego ,pec:ha. 
Najpierw, podczas corocznego 
przeglądu, który odbywał się 
w antwerpijskich dokach, oka­
zało się, że remont statku po­
trwa dłużej, niż zaplanowane 
trzy tygodnie. A potem zastraj 
kowali dokerzy w Antwerpii i 
..Kiliński" na dobre utkwił na 
stoczni.

Załogą targały wtedy sprze­
czne uczucia. Polscy maryna­
rze byli sercem po stronie ro­
botników. którzy strajkiem 
walczyli o swoje prawa. Ale z 
drugiej strony — coraz poważ 
niej zaczynali się obawiać, czy 
zdołają wykonać swój roczny 
plan (bo statek, jak każdy za­
kład pracy, ma też swój rocz­
ny plan — plan przewozów).

Upływały tygodnie, a „Kiliń 
ski“ wciąż stał w Antwerpii. 
Dopiero po trzech miesiącach 
wyszedł z doku, gdzie według 
planu miał stać tylko 21 dni. 
Jak nadrobić stracony czas, 
który „wypadl z planu"?

Załoga postanowiła zrobić 
wszystko możliwe dla utrzyma 
nia maszyn i urządzeń statku 
w takim stanie, aby z jej winy 
nie wynikło żadne opóźnienie, 
żaden przestój. Szczególnie tro 
szczono się o konserwację u- 
rządzeń przeładunkowych. Nie 
rzadko zdarza się bowiem, że 
przy ładowaniu „nawali" ja­
kaś winda — i w rezultacie 
niepotrzebnie przedłuża się po 
stój statku w porcie.

Dzięki wysiłkom załogi po­
woli odrabiano stracony czas. 
Szanse wykonania rocznego 
planu poważnie się zwiększy­
ły Ale pech nie opuścił statku 
i w ostatnim zeszłorocznym 
rejsie.

6 września „Kiliński** wypły

Sytuację mógł uratować je­
dynie szybki, błyskawiczny 
przeładunek w dwu portach 
chińskich: Dairenie i Tsing- 
Tao. Niestety, porty te nie ma­
ją nowoczesnych urządzeń prze 
ładunkowych, większość pracy 
wykonuje się w nich ręcznie.

Przedstawiciele załogi „Ki­
lińskiego" zwrócili się z proś­
bą o pomoc do towarzyszy 
chińskich. Udali się do sekre­
tarza miejskiego komitetu 
KPCh w Dairenie i opowie­
dzieli mu o swoich trudno­
ściach. Spotkali się z pełnym 
zrozumieniem i natychmiasto­
wą pomocą.

Ze wzruszeniem i podziwem 
opowiadają marynarze z „Ki­
lińskiego" o pracy chińskich 
robotników.

Gdy ilość robotników porto­
wych okazała się niewystarcza 
jącą do szybkiego przeładunku 
— miejski komitet partii zmo­
bilizował 800 robotników z mia 
sta: gdy tempo przeładunku 
zaczęło słabnąć z powodu nie­
dostatecznego transportu — 
postarał się o samochody. Po 
kilka razy dziennie zjawiał się 
na „Kilińskim" sekretarz ko­
mitetu miejskiego, sprawdzał, 
jak idzie przeładunek i pytał 
załogę, czy jeszcze czegoś nie 
trzeba.

Z takim samym przyjęciem 
spotkał się „Kiliński** w Tsing- 
Tao, skąd zabierał drugą część 
ładunku. Dzięki braterskiej po 
mocy towarzyszy chińskich, 
sytuacja była uratowana. Resz

ta zależała już od załogi: utrzy 
mywać statek w takiej spraw­
ności, aby w drodze powrotnej 
nie stracić ani godziny. Wte­
dy będzie możliwe nie tylko Anglii w XVII wieku praywró- 
wykonanie, ale i przekroczenie eił stenografii jej rolę, a John 
rocznego planu.

Coraz bliżej było do kraju.
Równocześnie rosły szanse 
przekroczenia planu. Ale i w 
drodze powrotnej nie ustrzegł 
się „Kiliński" od opóźnienia — 
krótkiego, bo trzygodzinnego.
Tylko tym razem nie był to 
już pech.

W Zatoce Adeńskiej na ho­
ryzoncie zjawił się mały, bru­
dny szkunerek, który na wi­
dok „Kilińskiego" zaczął da­
wać rozpaczliwe sygnały. Zna­
leziono na nim dziewięciu pół 
żywych z głodu i pragnienia 
marynarzy — Arabów i Murzy 
nów. W łamanych słowach mie 
szaniny języków, jakich uży- 
wa się przy brzegach Afryki, 
a przede wszystkim — na migi 
wyjaśnili, że ogarnęła ich za­
bójcza dla żaglowca cisza mor 
ska, a żaden z angielskich stat 
ków, licznie kursujących na tej 
trasie, nie chciał tracić czasu 
na udzielenie im pomocy — 
przecież to „tylko kolorowi**.
Ginąca z wyczerpania załoga 
otrzymała pomoc dopiero od 
polskiego statku.

7 lutego „Kiliński" zawinął 
do Gdyni. Był to powrót zwy­
cięski — plan roczny w tono- 
milach został wykonany w 
110,5 proc.

Z. S.

Dopiero czasy nowożytne i 
rozkwit parlamentaryzmu w

nogratu Jej rolę,
Willis w 1G02 roku opracował 
pierwszy, samodzielny alfabet 
stenograficzny na zasadzie ge­
ometrycznej. Zastosował on 
symboliczną wokalizację i pier­
wszy nazwał to pismo stenogra­
fią. Po wielu kolejach angiel­
skie systemy geometryczne sta­
ły się wzorem opracowań dla 
języków: hiszpańskiego, portu 
galskiego, holenderskiego i ja­
pońskiego.

Ojczyzną systemów graficz­
nych w stenografii są Niemcy, 
gdzie w roku 18XJ> Fr. Ksaw. 
Gebelsberger zastosował upro-

Około 2.300 lat ma ten antycz­
ny dokument — próba steno­
grafii, lub reformy pismą. 
Marmurowa .tablica została 
znaleziona w 1883 roku na 
słynnym Akropolis w Atenach

nistracyjnej lub naukowej, 
bez wykwalifikowanej siły ste­
nograficznej.

U nas sytuacja w tej dzie­
dzinie jest nieco inna. Dziesiąt­
ki tysięcy młodzieży akademic­
kiej i szkół średnich męczy się 
przy odręcznym zapisywaniu 
wykładów profesorów, notuje 
niedokładnie, poświęcając póź­
niej długie godziny na uzupeł­
nianie brulionów i robienie wy­
ciągów w bibliotekach, chociaż 
przy znajomości stenografii 
można tę pracę kilkakrotnie 
skrócić, a zaoszczędzony czas 
inaczej zużytkować. Dlatego też 
wydaj ę się, że szkolnictwo na­
sze wzorem szkolnictwa radziec 
kiego, czeskiego, niemieckiego 
winno wprowadzić stenografię 
do wyższych klas szkół śred­
nich.

Pr. L.

1

Notatki stenograficzne z wy­
kładu Lutra w 1527 r.

szczenię za pomocą grup spół­
głoskowych, zgłoskowych i ory­
ginalniej rozbudowanego syste­
mu skróceń logicznych.

Stenografia polska rozwijała 
się w początkowym okresie na 
gruncie systemów geometrycz­
nych. Rychło jednak zapanował 
prawic wyłącznie kierunek gra-

nj«, tajgi i tundry, a nawet dna • ną} z Gdynj 7> ładunkiem ma- 
mórz- j szyn i urządzeń dla Chińskiej
A Człowiek musi opanować ; Republiki Ludowej. W Colom- 

klimat. regulować k eru- ,bn na Cejlonie brał jeszcze 
rek wiatrów i ciepła, jak de o- i kauczuk do Dairenu. I właś- 
becnie reguluje bieg rzeki, kie- nie w Colombo po raz drugi 
rować dowolnie chmurami i j w tym roku trafili nasi ma-

Radzimy sobie wzajemnie

Przystosować je rio potrzeb CZ1O
wieka, tj. gdy zechce mieć
deszcz, abx był deszcz, a gdy
Pogodę. aby
słońce.

świeciło mu

Czy wymagania, jakie sta-

pracy.
ych. Nie porzucili oni 
lecz na znak protestu

*) Parę linijek (nieco zagma 
twanych) w tytule tworzy na­
stępujące zdanie: „Stenografia 
jest staią sztuką. Dziś każdy 
nowoczesny człowiek powinien 
posiąść tę trudną, a niezmier­
nie pożyteczną sztukę?* Dwa 
zdania są dość długie — a ste­
nograficzny zapis: krótki.

Wiamy człowiekowi i przyro­
dzie są trudne? Bezwarunkowo 
trudne, ale niezbędne. Ludzie 
radzieccy i nie tylko radzieccy 
chcą żyć długo, chcą żyć w do­
brobycie i bezpieczeństwie, chcą 
kraje swoje uczynić 
^yrni. Ale to wszystko trzeba 
kiedyś wykonać. \ie wierzcie, 

odkrycia dokonały się mi­
mochodem, w błyskawicy myśli. 
Wszystko, co weźmiecie do reki 
było kiedyś obmyślane i zba

listycznycb przedsiębiorców, 
wykonywali ją w zwolnionym 
tempie. Ruchliwi i zwinni za­
zwyczaj Syngnlezi snutt się 
przy robocie powoli i sennie 
— jak lunatycy. Marynarze z 
..Kilińskiego" po raz drugi zna 
leźli się w rozterce: w pełni 
solidaryzowali się ze swymi 
kolorowym’ braćmi — ale dni 

szcześli-i uc’pkają. Było tych nadprogi a 
mowych dni postoju w Colom- 
bo aż siedem.

Wreszcie „Kiliński" wziął 
kurs na Dairen. I znowu pech: 
na Oceanie Indyjskim i Ocea­
nie Spokojnym bez przerwy 
silny sztorm, £rzy normalnej 
szybkości szesnastu mil na go-

() trzymałam list, w 
” którym czytelnicz­

ka M. M. porusza nie­
zwykłe istotny pro­
blem. Pisze ona:

„Zwracam się do 
Pani Julio Seweryno 
i Czytelniczek „Głosu" 
z prośbą o pomoc i ra­
de. Mam dwadzieścia 
lat. W zeszłym roku po­
znałam chłopca, który 
przez okres pierw 
szych miesięcy wvda. 
wał m: sie ideałem.

rwał bijatykę- Nie cze młodych i kochających 
kając. aż do mnie po- sie ludzi?

dane przez człowieka, wszystko dzinę dziób statku tak głębo- 
dziś łat.wo wpada nam do

płowy już dawniej było prze­
myślane i rozważone w trudzie 
myśli, Tylko na konkretnych 
faktach, tylko na podstawie do-

Któregoś dnia gdy 
wracałam do domu, 
dostrzegłam jakieś 
zbiegowisko. Tłum o- 
taczał dwóch bijących 
sie chuliganów. Bijaty­
ce asystowało kilku in 
nych, którzy zagrze­
wali tamtych do bicia 
okrzykami. Podeszłam 
bliżej. Jednym z.bija.

ko wrzynał się w fale, że gro­
ziło to awarią. Trzeba było 
zmniejszyć szybkość do dzie- ’• cych sie chuliganów 
sieciu mil. Sztorm trwał całą }j był mój chłopiec. Zo 
drogę — w rezultacie ..wypa­
dły z planu" dalsze cztery dni.

baczył mnie i prze-

dejdzie. uciekłam. 
Przez dwa miesiące 
wielokrotnie próbował 
nawiązać ze mną kon­
takt. Sprzeciwiałam 
sie temu. W ubiegłym 
tygodniu wybaczyłam 
mu. a przed kilkoma 
dniami spotkałam go 
podchmielonego na u- 
licy. Droga pani Julio, 
nie musze pisać o tym, 
jak mi ciężko Zerwa­
łam z nim. ale nie 
wiem, czy postąpiłam 
słusznie. Wydaje m; 
sie. że nie zasłaguie na 
moje uczucie, nie je­
stem jednak pewna, 
czy dobrze zrobiłam. 
Proszę o kilka słów."

Droga Koleżanko! 
Jeśli naprawdę i szcze­
rze kocha Pani swego 
chłopca — nie należało 
od razu zrywać.

Czy próbowała Pani 
wyrwać go ze złego 
towarzystwa? Czy zro 
biła Pani wszystko, 
aby skierować jego za­
interesowania w stro 
ne pracy, lub nauki? 
Czy rozmawiała Pani 
z nim tak, jak tylko 
może i powinno roz­
mawiać ze sobą dwoje

Wie Pani na pewno, 
jak wielki -wpływ ma 
kobieta na mężczyznę.

W
gdy łączy ich uczucie, 
choćby tylko przyjaź­
ni. A on przecież na 
Pani widok przerwał 
bijatykę. To znaczy, że 
ten wpływ jest i nale­
ży go wykorz5’stać.

Trzeba obudzić w 
nim zainteresowania, 
które odciągną chłopca 
od alkoholu i awantur 
niczych bijatyk. Może 
to b.yć sport, pr^na 
wycieczka turystycz­
na, teatr. Wpływ wy­
chowawczy to nie za­
wsze nudziarstwo — 
tylko od Pani zależy, 
czy będziecie razem 
szczęśliwi.

Krótko mówiąc, roz­
sądek i serce zgodnie 
i jednogłośnie mówią: 
Wrócić do swego

chłopca. Rozumne u- 
czucie podyktuje Pani 
słowa do tej pierwszej, 
po chwilowej rozłące 
rozmowy. To samo u- 
czucie powie Pani, jak 
dalej postępować, aby 
wyprowadzić go na do 
brą drogę.

No, a teraz dr<jga M. 
M„ proszę sie uśmiech 
nąć. Jak najcieplej, 
jak naj promienniej. 
I z tym uśmiechem 
proszę wyjść mu na 
przeciw.

A może czytelniczk. 
zabiorą głos? Każda 
przecież kobieta ma 
„swoje" sposoby na 
różne tego rodzaju

konflikty. Może i na. 
sze.i M. M. doradzi?

Julia Seweryna 
P. S. Załączam trzy

modele wiosennych 
fryzur dla rowić“nf 
czek naszej Czytel 
niczki.

Reportaż
z ziemi dotąd 
nam nie znane j

...Porucznik Sadowski przy­
patrywał się z boku Kirkowł. 
Zastanawiał się nad czymś, 
wreszcie zapytał;

— Skąd znacie polską mo­
wę?

Kirk chytrze przymrużył o- 
czy. Podkręcił wąsa, stuknął 
kijem o zmarzniętą ziemię i 
jednym tchem wyrzucił z sie­
bie:

— Jestem Kaszubą!
Żołnierze ze zdumieniem 

spojrzeli na siebie. Z twarzy 
porucznika można było wyczy­
tać zakłopotanie. Polak?

— Ano widzicie, panie ofice­
rze — ciągnął Kirk — jesteśmy 
tułaj urodzeni, z dziada pra­
dziada żyjemy na tych bag- 
na-h. Oicor/ie ra i mówili 
gadką kaszubską, śpiewali ka­
szubskie pi'śni...
Oto fragment początku cie 

kawego reportażu*) z Zacho­
dniego Pomorza, który uka­
zał się na półkach księgar­
skich. Czy znacie Słowińców 
z okolic Słupska? Czy znacie 
rybaków, którzy po długich 
latach niewoli pruskiej zna­
leźli w wyzwolonej Polsce Lu 
dowej możność rozwaju, wol­
ność, odszukali zagubioną go 
dność człowieczą? Noszą oso­
bliwe imiona i nazwiska, 
brzmiące jakoś starosłowiań­
sko. Tkwi w ich życiu nad­
morską uroczy egzotyzm, któ 
ry autor reportażu Tadeusz 
Bolduan oodpatrzy! i p‘ęk- 
nym językiem podał do dru­
ku. Dlatego warto się tym wy 
dawnictwem zainteresować.

*) ,,W krainie S'ow:óców” — 
Tadeusz Bolduan - nak> Ludo- 
wa .Spótd-ielnia Wy^awn-raa —
1954 r. — str. 100. cena 2.10 j.
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Sprawozdawczość to grunt

Gdy obudził się 
Herr Droschke

Kierownik techniczny POM-u 
w Ząbkach Dolnych spojrzą? z 
zadowoleniem na arkusz papie­
ru, który zawierał sprawozdanie 
cyfrowe i opisowe GOM w Ząb­
kach Górnych. Spojrzał z zado­
woleniem, nie zapoznawszy się 
nawet z treścią sprawozdania, 
albowiem wiedział, że w Ząb­
kach Górnych zawsze wszystko 
jest w porządku. I nie omylił 
się. Ze sprawozdania tego jasno 
1 niedwuznacznie wynikało, że 
wszelkie prace remontowe do 
akcji wiosenno-siewnej zostały 
wykonane przed terminem oraz 
w 100 proc.

Wąs
watażki

(Dokończenie ze str. 2)
fię trudności. A czasem bywa 
przeciwnie. Przeszkody czynią 
cel i dążenie bardziej cennym 
i bliskim. W teatrze uśmiano 
Bię co prawda do rozpuku z jed- 
nowąsego magnata. Gdy zapad­
ła kurtyna śmieli się aktorzy, 
śmiał się inspicjent, a Janek 
rumienił się tak potężnie, że 
barwa jego wstydu przebiła 
szminkę i sięgnęła po same 
białka oczu. Rumienił się tak 
do chwili, gdy sam Stefan 
Czarniecki ujął go mocno za 
dłoń.

• — Nic się nie przejmuj, ko­
lego — mówił dyrektor teatru, 
grający tę rolę. -— To prawo 
teatru, stare jak świat. Każdy 
kto przekracza kulisy sceny 
musi być gotów do opłaty fry­
cowego. Nie żywcie zatem ura­
zy. Jesteście już przecież akto­
rem.

Pozostał nim Janek na tej 
scenie przez szereg dni. Tak 
długo, jak szedł „Czarniecki", 
a gdy' był potrzebny nowy sta­
tysta, ściągnął nieodłącznego 
Kazia. Teraz Pawlaczyk nosi 
się dostojnie, a gdy go zapro­
sić na wieczór do świetlicy, od­
powiada z powagą: Nie mo­
gę. Jutro vice versa, poju­
trze próba generalna. Rozu­
miesz ty, co to jest?

„Czarniecki" zszedł już daw­
no z afisza, lecz Janek pozo­
stał w kręgu teatralnej rodzi­
ny. Znajdziesz go często w po­
radni dla teatrów ochotniczych, 
która czynna jest przy Teatrze 
Nowym. Jako aktywista zespo­
łu zakładowego poświęca wolny 
czas, aby pogłębić swą wiedzę o 
pięknej sztuce scenicznej.

A najdziwniejsze ze wszyst­
kiego jest to, że nawet srogi 
lew stolarski, majster Trębacz- 
kiewicz, też w końcu dal się 
zdobyć dla sztuki. Gdy Janek 
dostał dwumiejscową wejściów­
kę na „Osobliwe zdarzenie" 
Goldoniego, po długiej i niełat­
wej walce wewnętrznej poświę 
cił smoliste oczy Hali z Peesesu 
dla krzykliwego zwierzchnika. 
Zaprosił majstra do Komedii 
Muzycznej.

Trębaczkiewicz zdecydował 
się nie od razu, ale nie żałował. 
Gdy holenderski kupiec Fili- 
bert zaplątał się w końcu we 
własne sidła, zaczął z uciechy 
klepać sąsiada po kolanie, a po 
przedstawieniu, już w szatni — 
możecie to sobie wyobrazić? — 
poczęstował młodego prakty­
kanta mocnym jak pieprz i 
wonnym jak perfumy nowiu­
teńkim cygarem Rekord. Janek 
przyjął niełatwy dar z szacun­
kiem i oznajmił, że cygaro wy­
pali w domu, w myśli jednak 
gotował dlań inne przeznacze­
nie. Wyjawił je nazajutrz Ka­
ziowi, pokazując mu upominek.

— Przyda się na rekwizyt, 
nie uważasz? Tylu majstrów 
fabrycznych we współczesnych 
sztukach. Dlaczcgoby nasz maj­
ster sceniczny nie miał zapalić 
cygara?

— Tó rozumiem! — uśmiech­
nął się kierownik techniczny 
POM w Ząbkach Dolnych. — 
GOM w Ząbkach Górnych może 
służyć za przykład i wzór. Nie 
tylko sprawozdania przysyła w 
terminie, ale w ogóle. Przez 
cały rok tam nie zaglądałem, 
a mimo to jestem pewny, że 
wszystko jest w porządku. Do­
ceniają sprawozdawczość, ot co!

Odłożywszy sprawozdanie do 
teczki z napisem „sprawozda­
nia", kierownik techniczny POM 
w Ząbkach Dolnych zauważył 
leżącą na stole gazetę.

— Trzeba być w kontakcie z 
terenem! — pomyślał słusznie. 
— Zobaczymy, co w gazetach 
piszą o przygotowaniach do ak­
cji wiosenno-sieWnej.

„GOM w Ząbkach Górnych — 
przeczytał zdziwiony — zapom­
niał zupełnie o tym, że jest już 
wiosna. Traktory dotychczas 
nie zostały wyremontowane, a 
siewniki od jesieni ub. roku 
stoją na podwórzach indywidu­
alnych gospodarzy i należy wąt­
pić, czy nadają się do użytku. 
Winę za taki stan rzeczy pono­
szą kierownictwo naszego GOM 
oraz kierownictwo POM za brak 
nadzoru..."

— To skandal! To potwarz! — 
zawołał kierownik techniczny 
POM. — Sprawozdawczość mó­
wi wręcz coś przeciwnego. Spra­
wozdawczość, to grpnt.

Po chwili jednak dodał pół­
głosem: i .a.

— Zdaje mi się jednak, że 
będę musiał w najbliższych 
dniach wybrać się do GOM w 
Ząbkach Górnych. Bo jeżeli 
jednak korespondent miał rację?

Tad. M.

— Czy nie sądzisz, mój drogi, 
że byłby już czas pójść do do­
mu?

— Strasznie nam przyjemnie, 
a’c spodziewaliśmy się, że spóż- 
nicie się jak zawsze.

— Wiesz! Njp neieże do naj' 
ł bs.u rh, a’c twojego tempa 

już dłużej nie wytrzymam
(wg „Frischer Wind")

tT err Anton Droschke był 
właścicielem składu broni 

w małym miasteczku w zachod­
nich Niemczech. Do czasu dru­
giej wojny światowej żył so­
bie cicho i spokojnie. We wrze­
śniu 1939 roku zaledyde prze­
kroczył granicę polską odniósł, 
ciężką ranę. Był jedną z pier­
wszych ofiar w wojnie rozpę­
tanej przez Hitlera. Dzięki za­
biegom lekarskim wyzdrowiał, 
lecz nie na długo. W tej samej 
piwiarni, której był stałym by­
walcem, z powodu nieprzystoj­
nej propozycji pod adresem 
pulchnej blondynki Gertrudy, 
dostał w twarz tak silnie, że u- 
padł. Padając uderzył się w 
róg stołu i stracił przytomność.
"Wyzdrowiał wprawdzie, lecz 
zapadl w sen na długi okres 
czasu. Odżywiano go regular­
nie, miał nawet apetyt, ale

świadomość nie wracała. Rzad­
ki wypadek w medycynie.

Spał w ten sposób 14 lat. W 
jesieni w 1953 roku, pewnego 
pięknego poranka, Herr Drosch­
ke słodko się przeciągnął, o- 
tworzył oczy i jak gdyby nic 
powiedział:

— Proszę podać mi kawę.
Lekarze z radością obstąpili 

chorego, którego przebudzenie 
było cudem medycyny. Podano 
mu kawę i zawiadomiono żonę, 
która rzuciła wszystko i wzru­
szona natychmiast pobiegła do 
szpitala.

— Ach, jakże postarzałaś się 
w ciągu jednego dnia! — skrzy 
wił się Herr Droschke i od­
wrócił- do ściany,

i?
Lekarze-uznali, że nie można 

choremu powiedzieć od razu, co 
się z nim stało, i jak długo 
spał. Ale prędzej, lub później 
wyjdzie chory na ulicę. Co ro­
bić? Lekarze bezsilnie wzrusza­
li ramionami, a Frau Droschke 
wycierała chusteczką załzawio­
ne oczy.

Stało się jednak wkrótce to, 
czego obawiali się lekarze i żo­
na. Herr Droschke ubrał się 
i w towarzystwie żony wyszedł 
na miasto.

Upłynęło zaledwie parę go­
dzin. Herr Droschke wrócił do 
szpitala. Kapelusz miał za­
dzierżysto, lekko zsunięty na 
bakier, oczy tryskały ogniem.

W rozterce 
(wg „Krokodyla")

— Pan naczelnik powiedział: występujcie z krytyką, 
Krytykujcie — powiedział — jak wygodnie, kolego, 
Ale nie wiem co zrobić, to zbyt wielkie ryzyko,
Bo jak jemu wygodnie, nie powiedział mi tego...

SKORPION

O samokrytycznym
Samokrytyka? To mój oręż, 
doceniam ją, szanuję!
Wszystko na własny... język hiorę

krytykuję.
R. PODLEWSKI

i s a m — stąd termin

Pewnemu
Depczesz ścieżki przez trawniki 
upór godny lepszej sprawy!
Więc ci powiem, człeku dziki, 
osła ciągnie też do trawy!...

Rada dla bikiniarzy 
w okres’e porządków wiosennych

Chcecie dobry mieć interes?
Zróbcie szczotki ze swych p'.e rez...

W. SCISŁOWSKI

Był uosobieniem zdrowia i
szczęścia,

— Heil Hitler! — zawołał 
Herr Droschke i wyciągnął na­
przód rękę. W’spaniała pogoda! 
Atmosfera zgęszeza się. Mnie 
również ogarnęła ta napięta 
sytuacja wojenna.

Herr Droschke zapalił cyga­
ro.

— Oto, widzicie panowie —■ 
mówił strząsając popiół z cy­
gara — druga wojna się jesz­
cze nie zaczęła, a sytuacja już 
jest tak naprężona. Widziałem 
naszych SS-owców. Wyglądają 
lepiej niż kiedykolwiek. A ja­
kim wspaniałym pruskim kro­
kiem maszerują! Lub weżmy 
czołgi, te nasze doskonałe czoł­
gi!

I nagle stuknął się w czoło.
— Ach! Przy tym co za nie­

spodzianka, panowie! Jestem 
wprost zachwycony. Gdy to zo­
baczyłem, nie uwierzyłem włas­
nym oczom.

— Co takiego?
— Jak to, co takiego! No, 

że Amerykanie są z nami.
(„Ludas Matyi" — hb)

Przestał pracować
Od dłuższego czasu nie wi­

działem się już z Tomaszewskim. 
Spotykam go niedawno.

— Jak się masz? — mówię 
serdecznie. — Co u ciebie sły­
chać? Wciąż jeszcze pracujesz 
w tej Centrali?

— Teraz już nie pracuję...
— Przeniosłeś się do innej in­

stytucji?
— Nie, lecz zostałem dyrekto­

rem mojej Centrali. Z. G.

Jacek Poznański

Cala była zapełniona po brze 
gi. Prelegent rozpoczął wy

kład.
— Szanowni słuchacze! Jak 

co miesiąc zebraliśmy się dzi­
siaj, aby wziąć udział w semi 
narium samokształceniowym 
dla świetlicowych instrukto­
rów teatralnych, zorganizowa­

nym przez ORZZ. Zapoznamy 
teraz koleżanki i kolegów z 
zagadnieniami reżyserii w te­
atrze świetlicowym...

Podczas gdy prelegent kon­
tynuował swój wykład, w ma 
łym pokoiku obok sali zebra-

Sabina P?ot*

Znajomo - kumotrzy
Pewien dyrektor w pewnym małym biurze
Chciał personalne sprawy poddać dyktaturze 
A robił'to dlatego, gdyż jak mówił sobie:
Stanowię kierownictwo jednoosobowe!

I odtąd dziwne się zaczęły dziać praktyki
Pan dyrektor sam-ci zapełniał etaciki.
Dla żony więc bratanka, co na kontach zna się. 
Zrobił wnet całkiem wygodną posadkę w kasie.
A kolega bratanka — leń od urodzenia.
Objął nazajutrz referat zaopatrzenia.
Fotem żony znajomy z tejże samej racji 
Wpakował się szefowi do administracji,
Lecz przedtem ten znajomy ściągnął znajomego 
Bo właśnie był-ci vacat na finansowego 
Wreszcie i wuja znanego formalistę
Przyjął. Na woźnego? Ale skąd. Na pianistę.
Ciocia znów, że pochodziła z tego samego 
Pnia genealogicznego
Objęła wg siostrzeńca instrukcji 
Odpowiedzialny wydział dystrybucji 
I tak to pod zacną opieką dyrektorską 
Życie płynęło jak w bajce. Beztrosko.
Jak w kolorowym filmie
Wprost — familijnie. r
— A co na to szef personalny?... Coż tam szef kadr 
Kadrowy — proszę ja cioci, niechaj będzie rad 
Że przecież za jego ja orzę tu referat...
I na co zatrudnienia potrzebny mi urząd 
(Naprawdę nie \ćiem komu urzędy te służą?...)
I wyznaczając sam grupy (przez wzgląd na ciotkę) 
Przydzielił jej „piątkę"
A że nie chciał się czubie z wujkiem 
Przeznaczył mu „trójkę"
I sypały się grupy wśród cichej radości 
Każdemu według jego... krewno-znajomości.

Tak pewien dyrektor dupinie wznosząc głowę 
Pojmował kierownictwo jednoosobowe 
Tak długo trwały te jego praktyki 
Aż-ci się znalazł na ostrzu krytyki.

Instruktorzy
ło się grono organizatorów im 
prezy.

— Frekwencja duża! — za­
uważył jeden.

— Sala nabita! — stwierdził 
drugi, zaglądając przez uchy­
lone drzwi do sali wykłado­
wej. — I pomyślcie: każdy za 
kład pracy posiadający świe­
tlicę przysłał swego przedsta­
wiciela'. Najlepszy dowód ja­
ką troską otaczają kierownic­
twa zakładów produkcyjnych 
poziom świetlicowych przedsta 
wień.

— Wiecie co? — zapropono­
wał ktoś — przeprowadźmy 
ankietę wśród słuchaczy. Za­
pytajmy ich, jak nabyte tu 
wiadomości pomagają im w 
podwyższaniu poziomu pracy 
w świetlicach. Projekt przyję 
to z zadowoleniem i już po 
chwili wkroczył do pokoju 
pierwszy z uczestników semi­
narium. Przewodniczący kolek 
tywu instruktorów podsunął 
mu krzesło i zagaił rozmowę:

— Czy dużo korzystacie z na 
szych seminariów, kolego?

— No pewnie! — odparł z 
przekonaniem zapytany. — Za 
wsze to miło na koszt firmy 
wyjechać na jeden dzień do 
dużego miasta, iść do teatru...

— A wykłady?
— No tak, dobre, ale gdy­

by było coś o gaszeniu poża­
ru... Bo ja,, proszę kolegów, 
strażak jestem.

— Nie kierownik świetlicy?
— Nie. Strażak.
Grono spojrzało po sobie z 

niepewnymi min,ami. Pożegna 
ło strażaka i już za chwilę roz 
mawiało ze słuchaczką kursu, 
młodziutką panienką, trzyma­
jącą w ręku gęsto zapisaną 
kartkę papieru.

— Jak widzimy, koleżanka 
pilnie notuje treść wykładu?

— Tak. Chciałabym jak naj 
więcej skorzystać i zastosować 
wasze wskazówki przy orga­
nizowaniu przedstawień tea­
tralnych w naszym zakładzie 
pracy.

— A koleżanka gdzie jest 
kierowniczką świetlicy?

— Nigdzie. Ja jestem przed 
szkolapką.

— A kierownik świetlicy 
gdzie?'

— Nie mógł przyjechać, bo 
bilans robi. Ale to bardzo cie­
kawe, co tutaj mówią. Porobi­
łam już notatki i zaraz po po­
wrocie będę próbowała wysta 
wić z moimi dziećmi „Sztorm" 
Bila Białocerkiewskiego. Pre­
legent bardzo polecał tę sztu­
kę. Mówił, że trzeba czterdzie 
stu osób. Właśnie tyle ile mam 
dzieci w moim przedszkolu.

Członkowie kolektywu in­
struktorów pobledli. Ostat­
kiem sił poprosili do pokoju 
dwie panienki w wieku tuż- 
po-szkolnym
- Koleżanki prowadzą świe łSlLVZterCC’? ?’Uń.w I tr*,cch 

tlice w swnim zalrłoHTio traktów, no i że ukończyłem jużuicę w swoim zakładzie pra- wszystkie trzy antrakty.

cy? — zapytał najodważniej­
szy.

— Nie. Skądże? — zachicho 
tały zalotnie panienki. — Je­
steśmy maszynistkami.

— A kierownik świetlicy, 
gdzie? Ma bilans, czy wyje­

chał na delegację do Warsza­
wy?

— Kierownik nie mógł dziś 
przyjechać, bo ma próbę zespo 
łu świetlicowego.

Tu nastąpiła przerwa w roz 
mowie. Obie panienki ze stra 
chem spoglądały na mdleją­
cych po kolei członków kolek­
tywu instruktorów teatralnych 
przy ORZZ w Poznaniu, po 
czym z krzykiem uciekły z po­
wrotem na salę. Zaalarmowa­
no Dogotowie.

O dwóch stronach 
medalu

stąd.
Spójrz na tego domu front 
czystość — wprost uderza 
porządeczek tu na medal!

Lecz się zwieść tym, bracie, nie 
r<daj!

Spójrz od tyłu, na podwórze — 
tam, gdzie śmieci sterty duże, 
brud, bałagan w każdym ralu — 
druga strona to medaiu! W. S.

ANEGDOTY
Pierwsza sztuka teatralna 

Twain‘a „Pułkownik SaHcrs" 
zdobyła sobie wielkie powodze* 
nie u publiczności. Toteż dyrek­
torzy teatrów zaczęli pisarza 
zasypywać prośbami o napisanie 
dla nich nowej sztuki.

Pewnego razu zgłosi) się do 
wielkiego ' humorysty reporter 
poważnej gazety oświadczając, ił. 
słyszał, że pracuje on obecnie 
nad nowym utworem dramatycz 
nym, pragnąłby dowiedzieć się 
bezpośrednio od niego, jak jui 
daleko posunęła się jego praca.

— Może pan podać w swej ga­
zecie — odrzek) Twain — że 
istotnie p:szę sztukę, składającą


